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NIE LEKCEWAŻMY drobnych przyjemności
Uroczy, orzeźwiający zapach

Myilła frzelłaszczonego LAWENDA Laboratorium MALINOWSKIEGO
zapewnia nam dobre samopoczucie od samego rana. 

W A R SZA W A ,  Lab. Chem. Farm. ul. Chmielna 4.
Do nabycia w e  w szystkich  pierw szorzędnych firmach

Pałac Belwederski, w którym  zakończył 
życie Marszałek Piłsudski dnia 12 maja 

1935 r. o godzinie 20 45.

] \^ a rsz a le k  Piłsudski nie żyje! W ia­
domość ta uderzyła jak  grom w spo­
łeczeństwo polskie. Choć bowiem ogól­
nie spodziewano sie katastrofy , ze 
względu na  kiepski stan  zdrowia M ar­
szałka, uekanego chorobą serca i ne­
rek, to n ik t jednak nie dom yślał sie, 
że zgon nastąp i tak szybko i niespo­
dziewanie i że w ostatn iej chwili oka­
że sie, że do wszystkich dolegliwości 
przyłączył sie rak  żołądka i wątroby.

Nie pomogła pomoc lekarska. W u- 
biegłą niedziele wieczorem M arszalek 
strac ił przytomność i odzyskał ją  tylko 
na jeden moment, przed śmiercią, gdy 
ksiądz udzielał mu Ostatnich N am a­
szczeń.

Cała Polska pogrążyła sie w żałobie. 
Ubył bowiem Człowiek, który  był ży­
wym symbolem Niepodległości. Jakże 
pusto zrobiło sie w Polsce...

Pokój, u) którym zmarł Marszałek Józe f 
Piłsudski w Belwederze.

Zdjęcia Ag. Fot. ,Światou>id“.
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OSTATNIE PRZEDŚMIERTNE 
ZDJĘCIE MARSZAŁKA. Zbliża  się okres urlopowy 

C zy  masz już ksiqżeczkę 

oszczędnościowq P. K. O .

PKO

KA ŻDY URZĄD P O C Z T O W Y  JEST ZBIORNIC Ą P. K. O.

Zrobiło się ogromne zamie­
szanie. W kroczyli ad iu tan ­
ci. Ale M arszałek Piłsudski 
zatrzym ał ich r<;k;i i m ru ­
knął:

— O ni to  p rze c ie ż  m u sz ą  
robić...

W dzieczn i fotoreporterzy 
wycofali sie szybko, zado­
woleni, że mogli spełnić 
swój obowiązek.

Dla naszej redakcji każde 
nowe zdjącie M arszałka P ił­
sudskiego było najwiąkszą 
atrakcją. Redakcja bowiem 
zdawała sobie sprawą z te­
go, że Czytelnicy „Świato- 
wida“ w tygodniku tym  szu­
k a ją  przedewszystkiem fo­
tografii tych zdarzeń, w 
których brał udział Wódz 
Narodu M arszałek P iłsud­
ski.

Ostatnie zdjęcie przedśm iertne  
M arszałka Piłsudskiego dokona­
ne p rze z  fotoreportera „Św iato­
w ida“ ś. p . Jana Binka na dworcu  
Wschodnim w  W arszawie, dnia 

21 marca b. r. w  chw ili pow rotu  
M arszałka z  Wilna. Na tw arzy  
M arszałka w idać ogrom ne w y ­
czerpanie i znam iona śm iertel­
nej choroby, która toczyła jego  
organizm . P ierw szy od praw ej 
obok M arszałka min. K om uni­
kacji in i. B utkiewicz. Zdjęcie to 
prze jd zie  do historji, jako  osta­
tnie, dokonane za  życia  Józefa  
Piłsudskiego. D ziw nym  zbiegiem  
okoliczności fotograf, k tóry je  
w ykonał zg in ą ł p rzed  dwom a  
tygodn iam i tragicznie, pełniąc 
sw ą służbę na w yścigach m oto­
cyklow ych. Jak  wiadom o ś. p. 
Jan Binek b y ł obok w achm istrza  
Pihla jed yn ym  fotografem , k tó­
rego dopuszczano do Belwederu.

N ie  w yb rałam  tego m ydła  przypadkiem ... 
D obrze wiem , dlaczego u żyw am  m ydła Wzi2łT?O^LO-€e/

9
<~YKlodoŚCl

Mój d o rad ca  w sp raw ach  p ielęgno­
w ania urody twierdzi że mydle Pal- 
mo)ive lesl *z punklu widzenia nauki 
czysle*... Rozumiem ieraz. d laczego 
mydło lo konserw uje lak doskonale 
św ieżość i g ładkość cery

lak  korzystne d la  cery  jest mydło 
w yrabiane n a  olejku oliwkowym. 
Dlatego stanowi Palmolive w spa­
n iała recep tę  piękności i Twoja od­
młodzona twarz potwierdzi lo nie­
baw em  ..

Larszałek P iłsudski był 
bardzo wyrozum iałym  dla 
fotoreporterów  i s ta ra ł sią 
zawsze ułatw ić im ich tru ­
dne zadania.

R az na rew ji trzeciom a­
jowej na Polu Mokotow­
skiemu gdy M arszałek uka­
zał sią na trybunie, aby ode­
brać defiladą otoczyło go 
k ilkunastu  fotoreporterów.

* J*  A •¥ V *'W' >1Ą. ? A  J k  \

\ V
* *  >•: r

Wyrabiany na olejku oliwkowym, 
Palmolive Shampoo pielęgnuje 
włosy jak mydło Palmolive cerę
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p o z n a ć  N IY E A
M ie ć  figurę wysmukłq, e leganckq i wy- 
sportowanq, chód lekki i elastyczny — 
kto by tego nie p ra g n q ł?
O tq ż  N I V E A  Kultura C ia ła  u ł a t w i  to 
każdem u: 12 starannie przemyślanych, 
łatwych ćwiczeń znakomicie  odświeżajq  
ciało i wpływają na dobre samopoczucie.

Ś P iękn jM Ć  i

NIVE A
oto tytuł b roszu rki, jakq rozdajq  bezpłatnie 
apteki, d ro gerje  i p erfum erie  lub ro zsy ła  
wprost fabryka  na żq d an ie  z pow ołaniem  
się na oqłO śzenie w nin ie jszem  piśm ie.

jna  P o z n a ń  1 0

kwjaini, podobnie jak  i inne przedmioty, które 
były świadkami pełnego chwały życia i śmierci 
Odrodziciela Polski.

Już dziś powstał projekt, aby Belweder zamie­
nić na muzeum. P ro jek t ten  niewątpliw ie uzyska 
aprobatą czynników decydujących, a wtedy pałac 
belwederski będzie przyszłym  pokoleniom opo­
w iadał o wielkim sam otniku, który tu  żył, cier­
piał i umarł.

Siodło ś .p . Marszałka Piłsudskiego, pi zechowywanc 
w zbiorach 1-go pułku szwoleżerów.

A ierw szy pułk szwoleżerów im. Józefa P iłsud­
skiego posiada cenne pam iątki po Pierwszym  
M arszałku Polski. M. in. Jego kurtką legjonową, 
m undur marszałkowski i siodło, na którem  odbył 
kam panją legjonową.

Pam iątki te staną sią obecnie bezeennemi reli-

Kurtka legjonową ś. p. Marszałka Piłsudskiego 
(ze zbiorów 1-go pułku szwoleżerów).

Zdjęcia Ay Fol. „Śit lalou ld"

P r z e d  o s t a t n i ą  k l a s y f i k a c j ą ! PO LSK I

COLI 
ŁA G O D N IE  

i DOKŁADNIE

W RYTMIE TAŃCA
krew żywiej krqży. Ttoarz zmęczona błysz­
czy się... Lekkie przeciągnięcie pudrem 
przywraca skórze świe­
żość, naturalnq barwę i r i  
aksamitny mat. Pani nosi O r lE y ?
zawsze spreparowany na X  jv^^ł 
sproszkowanych czqst- 
kach cebulki lilji białej H

Oto dni największego wysiłku, wytężającej 
pracy. Każde dziecko powinno teraz otrzymać 
na śniadanie filiżankę Ovomaltyny Dra Wandera. 
Zapobiegnie ona z m ę c z e n iu , n e rw o w o ś c i 
i apatji, występującym często pod koniec roku 
szkolnego. O v o m a l t y n a  zawiera w nie­
zmienionym stanie witaminy wzrostu i skład­
niki odżywcze niezbędne dla rozwoju młode­
go organizmu, jest smaczna i łatwostrawna. PUDER
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych 

i sklepach kolonjalnych.

OYOMALTI NE DLA OPALONEJ C E R Y  BLONDYNEK 
P O LE C A M Y  KOLOR „ P A S T E L "



Marszałek Piłsudski z Małżonką i córeczkami, Wandą 
i  Jagódką.

Jeżeli ealy naród płacze nad trum ną M arszalka 
Piłsudskiego, to któż dopiero opisze rozpacz i żal 
Jego dostojnej Małżonki i córek. Wszak był d la nich 
najlepszym  mężem i ojcem! Na widok córeczek 
chm urne zazwyczaj Jego oblicze rozjaśniało sie, 
a tw arz układała sie do dobrotliwego uśmiechu. Ile ­
kroć jechał zagranice, zawsze przem yśliw ał riad tem, 
jak iby  prezent przywieźć swoim córeczkom. A teraz 
odszedł. Ale duchem spewnością je s t ciągle ze swoją 
Towarzyszką walk o Niepodległość i ze swoją uko­
chaną W andeczką i Jagódką.

WADY CERY
P I E C ł ,  P L A M Y ,  O P A L E N I Z N A
OSZPECAJĄ NAJŁADNIEJSZĄ KOBIETĘ 
PIELĘGNUJE i  UO EUKATN IA  C ER Ę

K  «  G  P^l

PRECIO SA

Krypta królewska na Wawelu, gdzie spoczywają 
zw łoki królów polskich. W pośrodku widoczny 
sarkofag króla Jana III., obok którego spocznie 
trumna ze zwłokami ś. p. Marszałka Piłsudskiego. 
Na lewo sarkofag ze zwłokami Kościuszki. Krypta  
królewska z  kaplicą św. Leonaida należy do naj­
starszej części Katedry krakowskiej i je s t zbudo­

wana w stylu romańskim  (X I w.).

Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D 1

Marszałek Piłsudski składa hołd pamięci króla Jana 
Sobieskiego w krypcie królewskiej na Wawelu dnia 
7. X . 1933 r. w obecności P. Prezydenta R. P., premj. 
Jędrzejewicza i arcypasterzy Sapiehy i Gawliny. Obok 

Marszałka stoją płk. Wartha i gen. Osiński.
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NOWY WÓDZ ARMJI

Bizeżany, gdzie 11. marca 1886 urodził się gen. Rgdz-Śmigłg.

P ierw szym  ak tem  P . P rez y d en ta  R zeczypospolitej P o lsk ie j po 
zgonie M arsza łk a  P iłsudsk iego  było zam ianow anie nowego gene­
ra lnego  in sp ek to ra  S il Z bro jnych  w osobie gen. dyw izji E dw arda  
R ydza-Śm igłego, k tó ry  też n a ty ch m ias t objął urzędow anie.

G en era ln y  in sp ek to r S il Z bro jnych , to mózg a r in ji , to  je j wódz 
n a  w ypadek  wojny.

G enerał R ydz-Śm igly  udow odnił na  polach bitew , że p o tra fi być 
wodzeni stanow czym  i zw ycięskim . Czy to  jak o  dow ódca g ru p y

M Y D Ł O  
i P U D ER
D L A  D Z I E C I ?
TO OCZYW IŚCIE 
MYDŁO I PUDER

Fragment pomnika ku czci 
poległych żołnierzy 51 p. p. 
w Brzeżanach, skąd pochodzi 
generalny inspektor generał 

Rydz-Śmigły.

Gen. dywizji Edwaid Rydz-Śmigły został zamianowany generalnym inspektorem
Sił Zbrojnych. Ztljęrir Aielirr .SI,uli,,-.

operacy jn e j, k tó ra  oswo­
bodziła Łotwę, czy jako  
dowódca g ru p y , k tó ra  za­
ję ła  K ijów , czy wreszcie 
jak o  dowódca g ru p y  ude­
rzeniow ej, k tó ra  z  końcem 
w rześnia 1920 roku ja k  
p io ru n  sp ad ła  n a  lin je  so­
w ieckie w re jon ie  G rod­
no—L ida, w ykazał on ge- 
u ja ln y  rozm ach, doskona­
łą  znajom ość s t r a t e g j i  
i n iezłom ny h a r t  ducha. 
U m iał on w swoich żołnie­
rzach w yrobić waleczność, 
odwagę, a przedew szyst- 
kiem  ducha ofensyw nego.

Now y wódz a rm ji pol­
sk ie j urodził się w B rze­
żanach  w województwie 
stan islaw ow skiem . Dziś l i ­
czy 51 la t. Od 1912 roku 
poświęca się p racy  w 
Zw iązku S trzeleckim .

W sie rp n iu  1914 roku 
w stępu je  do I  B ry g ad y  
Legjonów w stopn iu  m a­
jo ra . P rz y  końcu kam -

p an ji je s t zastępcą dowódcy B ry g ad y . P o  roz­
b ro jen iu  Legjonówr je s t kom endantem  P . O. W. 
ziem  polskich i U k ra in y . W  listopadzie 1918 r. 
p rzeprow adza rozbro jen ie  okupan tów  i zostaje 
dowódcą okręgu L ublin . N iebaw em  w yrusza  na  
fro n t, jak o  dowódca g ru p y  o p eracy jn e j Kowel. 
W  1920 roku zdobyw a K ijów , a w jesien i tegoż 
roku doprow adza do zw ycięskiego końca, tak  
św ietn ie  rozpoczętą przez M arszałka  ofensyw ę 
nad W ieprzem .

G enerałem  dyw izji został zam ianow anym  
d n ia  1 kw ietn ia  1920 r.

Obecnie generałow i R ydz-Śm igłem u p rzy p a­
dnie w udziele w ielkie dzieło dalszej rozbudow y 
A rm ji polskiej.

7
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NA PROGU 
WIECZNOŚCI

l \ a  łożu śm ierci w B el­
w ederze spoczyw a s ta ry , 
siw y człowiek. N a tw arzy  
jego roz la ł się spokój k a­
m ienny. W y g ląd a  jak b y  
spał u tru d zo n y  d aleką wę­
drów ką i tym  bezm iernym  
ciężarem , k tó ry  przez d łu ­
gie la ta , przez całe pasm o 
sw ojego życia, dźw igał na 
barkach .

P rze s ta ło  bić jego g o rą­
ce, ojcow skie serce.

Leży n a  śm ierte ln e j po­
ścieli i poAvoli pogrąża się 
w wieczność, n ie  słyszy 
rzew nego płaczu k o ch a ją­
cej żony i córeczek. N iem a 
dziś an i jednego słow a po­
ciechy d la  na jm ilsze j J a ­
gódki i W andeczki.

P o  kom nacie sn u ją  się 
ludzie. R az po raz  wzrok 
ich p ad a  n a  tw arz  Wodzu. 
Z daje im  się, że lad a  chw i­
la  podniesie się, że u s ta  
jego  przem ów ią a  żelazne 
ręce znow u uchw ycą s te r  
państw a.

Ale M arszałek  śpi...
Ten, k tó rego  życie było 

„ trudem  trudów " stoi te ­
raz przed tronem  N ajw yż­
szego w yprężony n a  b a­
czność i zdaje m u rap o rt 
żo łn ie rsk i:

— K azałeś mi P an ie  
cierp ieć  d la  n aro d u  m oje­
go, tu łać  się po w ięzie­
niach, zag lądać śm ierci w 
oczy, c ierp ieć  głód i nędzę, 
tęskn ić  za O jczyzną n a  d a­
lek ie j S y b erji, znosić obel­
gi w rogów  i uczyniłem  to 
wszystko, w edle najlepszej 
sw ojej woli.

K azałeś m i P an ie  budo­
wać ojczyznę n iepodleg łą 
na se tn y ch  pobojow iskach, 
w bojach  pełnych  chw ały, 
w sz tu rm ach  n a  bagnety , 
w o fia rn e j służbie d la  P o l­
ski i uczyniłem  to w szyst­
ko...

K azałeś m i P an ie  naród 
prow adzić po szlakach  n ie­
podległości, k a rać  jego 
grzechy, posk ram iać  n ie­
praw ości i uczyniłem  to 
wszystko...

A dzisiaj, gdy  u tru d zo ­
ny, ob lany  śm ierte ln y m  
potem , zjaw iam  się przed 
Twoim  M ajesta tem , daj 
mi w ieczne odpoczywanie, 
a narodow i św ietlaną 
przyszłość...

■ ' j-vv -a sSS&s; ?

Marszałek Piłsudski na łożu 
śmiejci. — Zdjęcie dokonane 

w godzinę po zgonie.
Fot. W. P ikiet — W ntszaw a.



E C H A
ŚMIERCI MARSZAŁKA

W BERLINIE.
państw wpisali się do księgi kondo­
lencyjnej, na gm achach rządowych 
w Berlinie spuszczono flagi na znak 
żałoby do połowy masztu, a  bawiąca 
właśnie obecnie w stolicy Niemiec 
delegacja wojska polskiego z gen. 
K utrzebą na czele była przedm io­
tem jaknajżyczliwszego przyjęcia.

Próbki o b y d w ó c h  kremów otrzymać moSna po nadesłaniu 
znaczka pocztowego za 15 groazy przez 

D/H. WŁADYSŁAW OLAZER, W arszaw a, Al. Jerozo lim ska 41

Nazwisko .............................................................................................
Adres .............................................   8. 403.

W Niemczech bawiła polska misja w ojskow a p o d  dow ództw em  gen. K utrzeby, która w  Berlinie złożyła  wieniec na 
pom niku Chwały. Na zdjęciu  gen. Kutrzeba, kroczący p rzed  frontem  kom panji honorow ej w  Berlinie w  tow arzy­

stw ie  pik. v. Keysera. Sclierl.

Siuder„£cudu
je s t zupełn ie  n ieszko d liw y  dla  
cery. usuwa n iepożądany po­
łysk. d o brze .p rzy lega  i w yg ła ­
d za  p o ry  oraz n i e r ó w n o i c i  

skóry.
P u d er  »L a d y“ o p iękn ym  za ­
pachu  „C h a ł  N o i r “ nadaje  
cerze m łodzieńczą  ś w ie ż o ś ć .

N A J C E N N I E J S Z Y

S K A R B  K O B I E T Y

P i ę k n a  C e r a

Lind a  Parker ° .  M.

Zachowaj świeżą i młodzieńczą cerę w ten oto 
łatwy sposób.

Pond 's Cold Cream. Do oczyszczania i odżywia-
By utrzymać piękno skóry, by uczynić tę skórę 

jeszcze piękniejszą —  pielęgnuj ją zapomocą 
dwóch Kremów Ponda.
nia skóry należy używać Pond‘s Cold Creain‘u. 
Krem ten należy lekko wcierać w skórę twarzy 
i szyji, stosując ruchy w górę i ku dołowi, zacze­
kać parę minut, aby krem wsiąknął w głąb porów
1 wydobył brud na powierzchnię skóry, następnie 
należy zetrzeć brudny krem. Zabieg ten należy 
stosować co dzień przed udaniem się na spoczy­
nek i zawsze po wystawieniu skóry na działanie 
powietrza. O ile skóra Pani jest sucha —  pozosta­
wi Pani Pond’s Cold Cream przez całą noc.

Pond‘s Vanishiny Cream. Chcąc ochronić skórę 
przed szkodliwem działaniem suchego powietrza 
w mieszkaniu i szorstkich wiatrów na dworzu, po­
winna Pani wetrzeć w skórę twarzy i szyji nieco 
Pond's Vanishiny Cream‘u. Krem ten zawiera skła­
dniki, wrybrane specjalnie, by utrzymać skórę mięk­
ką i delikatną. Usuwa szorstkość, wygładza małe 
wgłębienia i zmarszczki, oraz stanowi idealny pod­
kład pod puder.

D r o g a  d o  p i ę k n e j  c e r y  p r z e z

2 K R E M Y  P O S D ’A

Spow iły kiram i żałobny biust M arszalka Piłsudskiego w  am basadzie po lsk ie j w  Berlinie, ustawiony 
obok stołu, na k tórym  leży  księga kondolencyjna. The Neu> York lim es.

Spuszczone do po łow y m asztu  flagi na 
amachu Urzędu kanclerskiego w Berlinie.

Seherl.

nie reagow ały na tragiczną wiado­
mość z W arszawy Niemcy, a zwła­
szcza ich stolica. Wszak dzięki decy­
zji, powziętej przez M arszalka P ił­
sudskiego i Wodza dzisiejszych N ie­
miec, H itlera , stosunki pomiędzy 
oboma państw am i, przez długi czas 
naprężone, weszły na  norm alne tory 
sąsiedzkiego porozumienia. To też 
zarówno sam H itler, jak  i wszystkie 
czynniki m iarodajne, a naw et i ca­
le niemieckie społeczeństwo, dało 
wyraz swemu głębokiemu żalowi z 
powodu zgonu M arszałka. W am ba­
sadzie Polskiej wszyscy kierownicy 
dzisiejszego rządu niemieckiego, jak 
również i przedstawiciele obcych

Z g o n  Marsz. Józefa Piłsudskiego odbił się do­
niosłem echem w całej zagranicy. Pzezególuie sil-

1 0
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Sachalin obfituje w  węgiel.

W prasie raz po raz pojaw iają sie pogłoski, że so­
wiecka c z ę ś ć  Sachalinu zostanie przez Sowiety sprze­
dana Japonji. Gdyby ta  transakcja przyszła do sku t­
ku, Japou ja  stałaby  sie niepodzielną właścicielką tej 
długiej i wąskiej wyspy na wschodniem wybrzeżu 
Syberji, k tóra w pamięć przedwojennego polskiego 
pokolenia w ryła sie, jako miejsce zesłania dla tych 
rodaków, którzy z caratem  walczyli o wyzwolenie 
ojczyzny. M. in. przez dłuższy czas przebywał jako 
zesłaniec w katordze na Sachalinie b ra t M arszalka 
Piłsudskiego.

Sachalin  posiada ostry  k lim at i dlatego liczy 
wszystkiego 106.000 mieszkańców, w tem 400 Polaków, 
którzy w porcie Aleksandrowsku m ają swoją szkołę. 
Po wojnie w 1905 r. Rosja m usiała Japon ji odstąpić 
34.705 km* Sachalinu, uie wiele zresztą robiąc sobie 
z tej s tra ty , gdyż wyspa ta  uchodziła za wartość ne­
gatyw ną, pomimo bogactwa lasów. Atoli tuż przed 
wojną na Sachalinie w ykryto źródła nafty . Ropa zaś 
jest niezbędnie Jap o n ji potrzebna zarówno dla flo­
ty morskiej, jak  i powietrznej. S tąd też ekspansja 
japońska skierow ała sie w kierunku Sachalinu, i ie 
napotykając na zbyt wielki opór Sowietów, które zda­
je sie pozbędą sie tej wyspy, podobnie jak  to zrobily 
z koleją m andżurską.

o<r czy w iś c ie , z e  n ie !  — o d p o w ie  P a n  n ie w ą tp l iw ie ,  
c h c ia ł  t a k  p re c y z y jn y  m e c h a n iz m  w  f e n  s p o s ó b  z n isz c z y ć !
A  je d n a k  j e s t  m n ó s tw o  lu d z i ,  k tó r z y  c o d z ie n n ie  b e z  za s ta n o *  
w ie n ia  w s y p u ją  . p i a s e k ” d o  je sz c z e  d e l ik a tn ie j s z e g o  m ech a*  
n iz m u , p o s ia d a ją c e g o  b e z  p o r ó w n a n ia  w ię k s z e  d la  n a s  z n a c z e n ie , 
a  m ia n o w ic ie  d o  o r g a n iz m u  lu d z k ie g o .
N a s z  w ła s n y  o rg a n iz m  j e s t  b o w ie m  m a s z y n ą  o z u p e łn ie  w yjąć* 
k o w e j k o n s t r u k c j i .  J e s t  o n a  n ie z m ie r n ie  w y d a jn a  i  b a rd z o  od= 
p o m a ,  a le  z łe  o b c h o d z e n ie  s ię  z  n i ą  w y w o łu je  k o m p lik a c je .  
T e m p o  w  ja k ie m  o b e c n ie  ż y je m y , a b s o r b u je  w  n ie z w y k ły  spo= 
s ó b  o rg a n iz m . P o c ó ż  w ię c  n a ra ż a ć  go n a  d a ls z e  z b ę d n e  w y s i łk i?  
N p .  k o f e in a  w  k a w ie  z w y k łe j .  K a ż d y  le k a rz  p o w ie  n a m , ja k  
n ie b e z p ie c z n ą  s t a ć  s ię  m o ż e  t a  t r u c iz n a  d la  n a d w e rę ż o n e g o  
s e rc a ,  s ła b e g o  ż o łą d k a , n e r w ó w , n e r e k  i  in n y c h  o rg a n ó w .
N i e  m a m y  je d n a k  z u p e łn ie  p o t r z e b y  z re z y g n o w a n ia  z t a k  u lu *  
b io n e g o  n a p o ju ,  ja k im  j e s t  k a w a . T rz e b a  
b y ć  ty lk o  n a  ty l e  ro z s ą d n y m , a ż e b y  uży= 
w a ć  k a w y  H a g , k a w y  z u p e łn ie  n ie sz k o d *  
l iw e j ,  b o  n ie z a w ie ra ją c e j  k o fe in y .
K a w a  H a g  j e s t  t o  p r a w d z iw a  k a w a  ziar= 
n i s t a  o  s m a k u  i  a ro m a c ie  n o r m a ln e j  ka= 
w y , a  n a w e t  le p s z y m , j e s t  b o w ie m  za= 
p a k o w a n a  w  h e r m e ty c z n y c h  p u s z k a c h ,  
d z ię k i k tó r y m  z a c h o w u je  s w o j p ie r w o tn y

a r o m a t .  J e s t  o n a  
je d n a k ż e  p ozba*  
w io n ą  k o fe in y .
D la te g o  n a le ż y  
p ić  k a w ę  H a g  — 
k a w ę , d z ię k i kfó= 
r e j  m e c h a n iz m  
n a s z e g o  o rg an i*  
z m u  b ę d z ie  dzia*  
ła ł p r a w id ło w o !

.Jeszcze przed m i e s i ą c e m  
cierpiałem na bezsenność, 
byłem netwowy i  wyczerpa­
ny, O becn ic  śpię jak  suseł 
i  czuje sie znakomicie, a za­
wdzięczam '/o kawie Hag* %

K A W A  H A G  . C H R O N I  S E R C E  I N E R W Y

Osiedle A ynew o na Sachalinie.

^  Decydując się 
na podróż, rzuć ok iem 
na informacje o ko­
munikacji lotniczej!!!

Samoloty
ku rsu ją  co d zien n ie .



Suknia w ieczorowa O bok: Efektowna
z czarnego m atowe- rysza  z białego tiu-
go jedw abiu , inkru- tu, zastosow ana na
stowana białą ko- kołnierz i do ręka-

ronką. wów.

H o ih id ż ie i d k s tk k f ifw f it tP  

Jcołfim  —jum & m ł & H tiłk k ii

M oda le tn ia  zapow iada się n iezm ier­
nie kolorowo. P rzez w prow adzenie m o­
tywów 'k w ia to w y ch , k tó re  opanow ały 
w szystk ie  g a tu n k i le tn ich  m ateria łów , 
możliwości stosow ania w szystk ich  barw  
są  bardzo  rozległe. S uk ienk i, kostjum y , 
naw et płaszcze, w szystko będzie barw ne 
i różnorodne. W szelkie dodatk i i d ro ­
biazgi są rów nież kolorowe, ożyw ione 
ty lko  czasam i b ielą  kołnierzyków , rysz 
i żabotów  koronkow ych. N aw et p an to ­
felki i rękaw iczki będą bardzo  śm iałe 
w zastosow aniu  kolorow ych m a te r ia ­
łów.

Ale przecież je s t m iasto , k tó re  m im o 
w szelkich w skazań mody pozostaje 
zawsze w ierne połączeniu czerni z b ie­
lą. To P a ry ż . M etropo lja  m ody w ysy ła  
na  ca ły  św ia t h as ła  ja k  n a jb a rd z ie j ko­
lorowe, a  rów nocześnie rezerw uje  d la 
sw ych m ieszkanek ich u lub ione po łą­
czenie koloru  czarnego z b iałym . P a ry ­
żanka, ta  m istrzy n i w elegancji, szyku 
i zdolności dobrego u b ie ran ia  się, hoł­
du je  zawsze ciem nym  m aterja ło m , k tó ­
re w y sm u k la ją  je j postać i p o d k reśla ­
ją  ja sn ą  k a rn ac ję  ciała.

Obok zatem  sym fon ji kolorów, k tó ­
re będziem y z p red y lek c ją  p rzeb ie ra ły  
codziennie, szu k a jąc  tonu  suk ienk i, n a j­
odpow iedniejszego d la  naszego n a s tro ­
ju , dobrze będzie zachow ać w gai doro­
bię czarne ub io ry , jako  konieczną od­
m ianę w zorzystej mody. J e s t  to tom ła ­
tw iejsze, że m ożna bardzo ład n ie  p rze­
robić ja k ą ś  s ta rsz ą  suk ienkę czy ko­
stju m , u zu p e łn ia jąc  ją  p rzy  pom ocy 
koronk i lub  tiu lu . K oronki wchodzą po­
m ału  coraz b ard z ie j w użycie. J a k o  
m a te r ja ł droższy, tru d n o  polecać je  na  
całe suk ienk i, k tóre są zresztą  bardzo 
modne. Zobaczym y je  w kasy n ach  m o­
dnych  p laż R iw iery , ale ty lko  u uaj- 
pierwszymh elegan tek . N a zw yczajny 
uży tek  koronki dużą g ra ją  rolę jak o  
s tro jn e  dodatk i ubioru . B luzeczki, in- 
k ru s tac je , ry szk i wokół szyi lub rę ­
kawów — oto ich m iejsce. N a jp ięk n ie j 
w yjdą n a tu ra ln ie  p rzy  czarnym  kolo­
rze, jak  je  w idzim y na rep ro d u k o w a­
nych obok zdjęciach parysk ich .

J .  Z .



OSTATNI LUDOŻERCA.

SALWA NA CZESC ROZSTRZELANYCH.

Ludożercy zostali praw ie że już doszczętnie w ytępieni zarówno w Afryce, 
jak  i na wyspach Oceanu Spokojnego. I  tylko jeszcze gdzieś w najbardziej 
niedostępnych dżunglach Konga, czy w Nowej Gwinei żyją plemiona, 
upraw iające w największej tajem nicy ludożerstwo, nie tyle dla zaspoko­
jenia głodu, ile zc względów relig ijnych i obrzędowych. Takich właśnie 
ostatnich Mohikanów ludożerstwa odkryto niedawno w Nowej Gwinei. Na­
leżą oni do Papuasów  i przedstaw iają fizycznie tyj? odrażającej brzydoty. 

D nia 8 m aja na dziedzińcu więzienia w Dublinie odbyła się uroczystość pod względem zaś umysłowym nie wiele różnią się od zwierząt. Do tego
ku czci patrjotów  irlandzkich, rozstrzelanych w 1916 r. przez władze angiel- rodzaju łudzi nie tra f ia ją  żadne argum enty  i dlatego władze angielskie
skie za zdradę stanu. P atrjoci ci dążyli do wywalczenia niepodległości dla są zmuszone ludożerstwo karać śmiercią. N a zdjęciu naszem widzimy
swojego k ra ju  i w tym  celu porozumiewali się z Niemcami oraz prowadzili krajow ca z Nowej Gwinei schwytanego na gorącym  uczynku ludożerstwa.
akcję sabotażową. Obecnie na tem miejscu, gdzie odbyła się egzekucja, zja- Został on skazany na karę śm ierci i za chwilę zostanie rozstrzelany. Ślepa
wiły się oddziały wolnego państwa Irlan d ji i oddały salwę honorową na nienawiść i nieukryw ana złość przebija się z tw arzy tego Papuasa, nieza-
eześó straconych (na zdjęciu). dowolouego, że przerwano mu w tak bru talny  sposób krwawą ucztę.

Delikatna bielizna
prana w nowym Luxie 
pozostaje zawsze piękna!

Z deiikatnefni Tkaninami należy o b­
chodzić się ostrożnie. Dlatego do  
prania ich używać trzeba jedynie 
ptatków nowego luxu. które roz­
puszczają się w zimnej wodzie i 
szybko usuwają wszelki brud 

W ystarczy wsypać piątki nowego 
Luxu do miednicy i odkręcić kran wo­
dociągu, Natychmiast wytwarza się 
obfita piana, w której bez obawy i 
trudu prać można najdelikatniejsze  
tkaniny

że przeciętna waga człowieka wynosi 

70 kg. i że cały ten ciężar stale spo­

czywa na Waszych nogach? Czy nogi, 

spełniające tak ciężką i odpowiedzial­

ną pracę, nie zasługują na specjalną 

opiekę? Zaniedbane nogi są źródłem 

niemiłych i męczących cierpień. Zgru­

bienia skóry, podrażnienia, zaczerwie­

nienia. obrzęki, odciski, nadmierne po­

cenie i I. p. dolegliwości nóg usuwa 

Sól do nóg Jana D-ra Kleinera Fuchsa. 

Jednorazowa kąpiel w Soli Jana przy­

nosi wielką ulgę dla zmęczonych nóg, 

dolegliwości ustępują. Po 2—.'1 razowej 

kąpieli odciski slają się miękkie i ła- 

łwe do usunięcia. -*18

W B erlinie odbyły się zaręczyny młodej pary. 
k tóra może uchodzić za najm niejszą na świecie. On 
jest karzełkiem  i w ystępuje jako błazen Pepi 
w cyrku, a  ona nazywa się B erta i m ieszka w ntia- 
steczu karzełków w berlińskiem  Zoo. Zakochali; 
się w sobie od pierwszego wejrzenia i niebawem 
staną na ślubnym  kobiercu. Lilipuciej tej parze 
patronuje olbrzymi Guliwer. *

n̂owym LUXIE
pierze się teraz delikatne tkaniny na zimno szybko i bez trudu



LWÓW ODSŁANIA PIĘKNO 
SWEJ ARCHITEKTURY.

Rynek lwowski w swoim architektonicznym  charakterze nie jest jedno­
lity. Fasady jego domów odbijają  różne sty le i p rądy  ubiegłych epok. 
N iektóre demy wielokrotnie przebudowywano. W iele z nich k ry je  w swo­
ich piwnicznych kondygnacjach pozostałości jeszcze z gotyckiej epoki. 
Taki p rasta ry  szczegół gotyckiego obram ienia odkryto obecnie w domu 
pod L. 45. N ajpiękniejsze okazy arch itek tu ry  odrodzenia posiada wscho­
dnia ściana rynku, gdzie mieszczą sie kam ienice: „królewska" z a rk a­
dowym dziedzińcem, „czarna" ozdobiona przepiękną polską attyką, oraz 
dom „Robertowski" (L. 2). Po tej sam ej stronie, gdzie mieści sie prze­
budowany w X IX  wieku pałac arcybiskupi, odsłonięto szereg kam ienic 
o dużej w artości historycznej, jak  np. pałac Lubom irskich z X V III w. 
z piękną sienią. Sienie t. zw. „wielkomieszczańskie" stanow ią typowy 
element architektonicznych założeń rynkowych lwowskich domów.

Na południowej stronie rynku pokazała sie dziś w całej swej krasie 
t. zw. „wmecka kamienica", zwana także domein „Massarich". Dom ten 
budowany z pięknego kam ienia, ozdobiony jest portalem  z lewkiem 
Rzeczypospolitej weneckiej. Obok. wyróżnia sie rokokowa fasada domu

Odsłonięta kamienica „K rajzerow ska“ L. 20 i „D ąbrow ska ‘  L. 21. Na p ierw szym  planie
studnia Neptuna.

Odsłonięta kamienica , wenecka“, na p ierw  
szym  plan ie w ejście do R atusza , ozdobio­

ne słynn ym  lewkiem  lw ow skim .

P ie k n y  rynek Lwowa złożony z sze­
regu historycznych kam ienic był 
dotąd w wielkiem zaniedbaniu. Za 
in icjatyw ą prez. m. Drohojowskiego 
przystąp ił nareszcie zarząd m iasta 
do usunięcia nalotu barbarzyńskich 
zniekształceń i zabicia drewnianem i 
skrzyniam i i szyldam i portali ka­
mienic. Podjęta we Lwowie akcja 
niezwykle um iejętnie prowadzona 
przez doświadczonego ax-chitekte 
i artyste-m alarza M arjana Helm- 
P irgo, m a na celu estetyczne upo­
rządkow anie starego m iasta, jako 
całości i przy wrócenie mu historycz­
nego charakteru . Dzięki energji kie­
rownictwa miejskiego urzędu nadzoru budowlane­
go oczyszczono i odsłonięto już praw ie całkowicie 
rynek lwowski, będący od dawien dawna punk­
tem koncentrującym  życie m iasta. Oprócz odsło­
niętego już rynku istn ieje we Lwowie t. zw. „stary 
rynek", na stoku W ysokiego Zamku, który jednak 
poza rom ańskim  kościółkiem św. Jan a  nic 
posiada już żadnych zabytkowych wartości.

pod L. 17 i odsłonięta cześć domu (pod L. 20) t. zw. 
„Krajzerowskiego", w sty lu  barokowym, jak  i cie­
kawa fasada rokokowa domu pod L. 21 z piękne- 
mi wolutami i kartuszam i. Północna cześć ry n ­
ku nosi w ybitny ch arak ter stylów z X V II i X V III 
w. T u taj odkryto cały szereg pięknych kam ien­
nych portali, karjatyd , konsol, ukrytych dotych­
czas pod w arstw ą tynku i szyldów. Szczególną

Odsłonięta fasada rokokowa w  rynku pod  
L. 17 kam ienicy t. zw . „Francweniyówka“.

uwagę zw racają kam ienne k a ria ty ­
dy, podtrzym ujące balkon domu na 
rogu ul. K rakowskiej. Zachodnia 
cześć domów rynkow ych leżała nie­
gdyś przy szlaku przejazdowym 
Lwowa, k tó ry  łączył bram ę H alicką 
i Krakowską. Domy te ulegały prze­
budowie i dlatego bardzo mało do­
chowało sie śladów arch itek tu ry  
dawnych epok, niem niej jednak inż. 
P irgo s ta ra ł sie zrekonstruować zna­
lezione fragm enty, aby przywrócić 
tym  domom właściwy arch itek toni­
czny charakter.

Nowoczesna urbanistyka, przewi­
duje wyłączenie dzielnic starom iej­

skich z pod zasiągu nowoczesnego budownictwa 
i pozostawienie im dawnego charak teru  i założe­
nia. N iew ątpliw ie Lwów, k tóry  wykazał tylokro­
tnie pietyzm dla swego m iasta i jego zabytko­
wego charakteru , przeprowadzi rozpoczęte dzieło 
do końca i nie dopuści do zniekształcenia charak­
teru  starom iejskiej dzielnicy, fantazjam i współcze­
snych architektów.

Rebus.
(Ul. ks. L. K lem entow ski — W arsz . K lub Szaradz.).

T reśc ią  reb u su  je s t zm odernizow ane p rzysłow ie  b ry d ży ­
stów , złożone z 9 w yrazów  o początkow ych  li te ra c h : K, m , 
s. w. k, m. p. n, m.

Szarada.
NOC M A JO W A .

(Ułoż. A. M ieczkow ski z W ilna  — W arsz. K lu b  Szaradz.).
P ierw szo  i osiem nasto  m kną w szóstą m ajow ą 
po  bezkresnych  p rzestw orzach , d rogą  stum ilow ą, 
p ięe-dw m iaścl-trzy iiaśc l ry cerze  E ola , 
rz u c a ją c  b lade  c ien ie  na la sy  i pola.
Poprzez lekkie  ich zb ro je , z lo tnych  m gieł u tk an e , 
k siężyc  w zrokiem  o g a rn ia  osiedla zaspane 
i ez te rn aśc ie -trzy n aśc ie  sw ój p rzeg ląd  conoeny. 
o b fity  w spostrzeżen ia , rzad z ie j bezow ocny.
W szędobylski i w ścibski, ciekaw  jak  n iew ias ta , 
to tu  — to tam  noc ca łą  pę ta  s ię  i sz as ta :
To s e ra j  d w a-p lą tego  obejrzeć  m u p ilno , 
to  chce sp raw dzić , czy czw a rty  zm orzył nasze W ilno, 
to znów d w a-jed en asta  ciekaw ość w nim  budzi, 
a w n ie j d z le s ią ta -p ią ta  rozpacz b iednych  ludzi, 
k tó rą  k sięży c  cz tern aśc ie  jeden aśc ie  w nocy, 
choć ją  noc osiem  naścle-dzlewlęc^ w sw o je j mocy.
G dy ju ż  slód iua-szesnasta  o raz  dziew iętnas ta  
nędza na jego  drodze zaczęta w y ras tać , — 
księżyc u m k n ął nad  rzekę, co wrnrtko się toczy, 
by  w je j  fa lach  zan u rzy ć  sw oje b lade  oczy.
T am  go cisza p rz y ję ła  niezem  n iezm ącona, — 
cisza szósta  i p lą ta !  — Z sen n e j ziem i lona 
żaden g łos nie w ychodzi, bo czw arcl-trzy n aśc l 
je j  m ieszkańcy  w obaw ie sw ych w rogów  napaści, 
d rzem ią  w b ruzdach  trzy iia s ty ch -p ię tn as ty e li i k rzak ach ,

śn ią c  od czasu do czasu sen o w ilko łakach .
I  ty lk o  bardzo  s ta r a  trzec ia  dz iew ię tn as ta , 
k tó ra  od l a t  szeregu  nad  rzeką w y ra s ta , 
chow a m endel k o n a rach  ja k ie ś  szep ty , jęk i, 
gn iew ne p o m ru k iw a n ia  trz y  g łosy  u d ręk i.
Czy szesn asta -d z lew ią ta  w n ie j ciszę zam ąca, 
czy dziew lęć-siedem naste  p rz y  b lasku  m iesiąca 
z w o ła ją  się  w zajem nie , — któż o d gadnąć  m oże!
A może n im  p o ra n n e  z a w ita ją  zorze, 
d z ies ią ty  o raz  p ierw szy  se jin  się  tam  odbyw a 1 
N ie w iem ! Je d n o  wiem  ty lk o , że k siężyc w yp ływ a 
co raz  w y że j i w yżej, tańcząc  w fa la c h  rzeki 
ja k  w ielk ie  „ósme-ósme** rzucone w p raw iek i, 
k tó rem  ja k a ś  m ocarna , w szechw ładna p raw ica , 
p o d ry w a ją c  m iarow o, w zrok ludzki zachw yca.

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  „ św ia ­
tów i d a “  p rzeznacza

TUZY NAGRODY.
P ierw sza  zl. 20.— , d ru g a  zł. 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Światowida** od 1—30. V I. 1935.
R ozw iązania  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia  25 m a ja  

1335, w raz  z załączonym  kuponem .

Rozw iązanie z \-ru 17.
SZ.4K.%DA: Szczęście ludzi polega na apoteo. 

zie piękna.
REBUS: Kiedy czółno wywraca się, nie czas 

na rozprawianie z wioślarzami.

Trafne rozw iązanie zagadek  
z !\-ru 17 nadesła li:

Tnż. Z ygm un t S łow ikow ski, W arsz aw a; A dam  P ę tak , Lw ów ; 
Czesław  K ozłow ski, W arszaw u ; J .  B ie len ia . W arsz aw a ; J a s ia  
M arkow ska, W arsz aw a; „ G ren ich eu x “ ; S tan is ław  N ow icki, 
P oznań ; E ry k  H o ffm an n , P o zn ań ; J a n  N ieć. S anok; B ezucha 
Z y g m u n t, S anok; J .  (liliow a, W arszaw a; M a rja  G aw ry len i. 
B a ranow icze; ks. J u l ja n  A rlitew icz , S k o tn ik i; J a n  G rzęda, 
P o zn ań ; P a u lin a  P estrakieW iezow a. W arszaw a; inż. L ucja  
R eissow a, K rak ó w ; L udka O grodzi usk a . K raków ; Bogusia 
M endralów na, R zeszów ; Z y g m u n t W iśn iew ski, S t. L apy : 
Zdzisław  P a rezy ń sk i, C zęstochow a; J e rz y  Sass. K rzeszow ice; 
R udolf P aździora , Tnw ałd (zł 29.—); H alina  M ikinow a, P oznań ; 
F e lik s W dow ik, C zęstochow a; J e rz y  Z ap iór, K raków ; W anda 
Sobecka, P o zn ań ; A le k sa n d ra  W ałków na, K raków ; K azim iera  
N iedziałkow ska, C horzów ; W in cen ty  H ologa. G niezno; Jó z efa  
H enry k o w sk a , S ta ro łę k a  — P o zn ań ; Jó z e fa  S tu lów na, P oznań ; 
Z ygm unt T ie tz , W arszaw a; S. M ikow ska, W arszaw a; Z ofja  
L asocka, W arszaw a; Jó z e fa  D rab ik , W arszaw a; K arol Wol-

d rich , S tan isław ó w ; T eodor D irks, Nowe £ a ln o ; C zy te ln ia  
T. S. L. W ęg iersk a  G órka; K arol S uch an ek . W ęg ie rsk a  
G ó rk a ; H an n a  .Radziejow ska, P o zn ań ; A n d rze j P ieńkow ski, 
K ościan ; S tan is ław  D ąbrow ski, Z akopane; J a n  B a d u ra , Szo­
p ien ice ; S ta n is ła w  Tym ec, K raków ; J a n  S p isak , K raków ; 
S ew eryn  M ordaw ski, L im anow a; J a n in a  S zerem etow a, Lwów; 
„W ilnianin**, D nbno; S tan is ław  S z tam lersk i, S k a rży sk o -K a­
m ien n a ; I adeusz D ohnalik , Lw ów ; W łodzim ierz K udasiew icz, 
D ąbrow a G órn icza; Leon M ossakow ski, B ydgoszcz (zł II .—); 
M ichał K u b ła , Żyw iec; R ena U staszew ska. W arszaw a; W ła­
d ysław  O strow ski, Żyw iec; W ład y sław  Ja n k o w sk i, Żyw iec; 
E d w ard  K u ty n ia , K rzep ice ; F r. Ł ukaszew icz, W ilno ; S ta n i­
sław  K in d e rm an , C zęstochow a; M a rjan  P ie trz a k , C zęstochow a; 
A lfred a  Ś w itkow ska, Lw ów ; Br. W ittów na. P o zn ań ; S tan is ław  
G odębniak , P oznań ; J a n in a  W alkow iakow a, P o zn ań ; A ndrzej 
O rszańsk i, K rak ó w ; B olesław  K urow ski, W arszaw a; M arjan  
J a g u s iń sk i, K rak ó w ; L eo n ty n a  Lenobel, Lw ów ; S tan isław  
W ojciechow ski, K raków ; A dam  P iw ow arczyk , B o ry sław ; Talu 
P a tu ró w n a , K ozin k /D u b n a ; M a rja  Ja n e c k a , Lw ów ; A n n a  
L oeglerow a, Lwów; N. K azim ierz K ozłow ski, W arsz aw a; 
M a rja  S tru b e l, W arszaw a; A dolf L e itn e r, K raków ; A niela 
Ja w o rsk i!, K rzeszów ; d r. Wf W om perSki, S ta rach o w ice ; 
Z o fja  M aksym ow iczow a, Lw ów ; Jó z e f U rban , T a rg a n ie a ; 
K. R a ja n k a . C ieszyn; W anda S .; „F ilek  z Baranowicz**; 
W ładysław  D obrzańsk i, Lw ów ; Jó z e r S tefańczyk , P a b ja n ic e ; 
Leszek Sow iński, C horzów ; K lub P raco w n ik ó w  S. A. „dazo - 
liria4*, B o ry sła w ; M ery P iw ow arczykow a, B o ry sław ; Jó zefa  
Ja m ro w a , B ory sław , p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** 
od 1—31 czerw ca 1935; K aro l Ł ukasiew icz, B rzeźa n y ; J a n in a  
K ozłów na, Sosnow iec; H elena S taszakow a, B ędzin; Z. P ta- 
szyliska, O św ięcim ; K azik  M rzyglów , M iasteczko k. T a rn . 
G ór; B ron isław a R arnu llow a, Jeżó w ; Czesław M ączew ski. 
P io trow ice  Ś ląsk ie ; K az im ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; Teofil 
Sobecki, P oznań ; Z dzisław  P a lu szy ń sk i, P ab jan ice .

N agrody  o trzy m a li pp. R udolf P aździo ra , ln w a łd  (zl 29.—), 
Leon M ossakow ski, Bydgoszcz (zł 10.—), o raz Jó z e fa  J a m ro ­
wa, B orysław  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 1—30 
czerw ca 1935).

N agrody  p ien iężne re d a k c ja  „Świadowida** przeszłe n ie­
baw em .
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WYSTAWA PRAC UCZENNIC KRAK. SZKOŁY ZAWÓD. ŻEŃSKIEJ.

Marlena D ietrich ukaże się niebawem  w wielkim  film ie  
firm y „Paramount" p. t. „H iszpański słowik

JAK ZDOBYĆSERCE MĘŻCZYZNY?...
Jedną z najpopularniejszych obecnie gwiazd fil­

mowych je s t C laudette Cólbert. Ukaże się ona 
wkrótce na ekranie w przebojowym film ie p. t. 
„K obieta szuka miłości * (znanym u nas pod ty tu ­
łem „Na giełdzie ciioty“). C laudette stw orzyła 
w tym  film ie nieporów naną kreację aktorską. 
P artneram i je j będą dwaj młodzi aktorzy: Ray 
Al i 11 and i Fred Alac M urray. W film ie tym  Clau­
dette rozwinęła swój cały kunszt uwodzicielski. 
Skłoniło to dziennikarzy am erykańskich, by zwró­
cić się do Claudette Colbert z prośbą o wywiad na 
temat, jak  zdobyć serce mężczyzny i... nie u tra ­
cić go.

Oto „dziesięć przykazań miłości" C laudette Col- 
hertc

1) Umieć uważnie słuchać naw et najnudn iej­
szych rzeczy.

2) Być zawsze ponętną.
3) Być uroczą i m iłą, gdy sy tuacja  tego w y­

maga...
4) Chwalić jego sposób ubierania się... zwracać 

uwagę na jego kraw aty.
5) Być dpbrą towarzyszką zabaw.
6) S tarać  się być powabną dla innych mężczyzn, 

a nie tylko dla niego.
7) Umieć gotować ulubione przez niego potrawy.
S) Towarzyszyć mu naw et w najszaleńszych za­

bawach.
9) Umieć prowadzić in teligentną rozmowę.
10) Być odważną, gdy spraw y ułożą się niepo­

m yślnie i z uśmiechem przyjąć uderzenia losu.
C laudette twierdzi, że to są rady zasadnicze, po­

nadto każda kobieta w inna dbać o siebie, in tere­
sować się modą i uowemi tualetam i.

W swym nowym film ie „K obieta szuka miłości" 
C laudette dem onstruje szereg modeli wiosennych, 
k tóre niew ątpliw ie spodobają się każdej wytwor­
nej Pani.

MIŁOŚĆ I ŻYCIE 
FRANCISZKA SCHUBERTA.

Znane są na całym  świeeie piękne melodje F ra n ­
ciszka Schuberta. Pełne czaru, przypom inają syn­
tezą swojej muzyki Wiedeń i epokę początków 
X IX  wieku, w której u jrzały  światło dzienne, 
przechodząc następnie jako perły rom antyzm u do 
h isto rji muzyki. Epoka roku 182C po kongresie 
wiedeńskim, błyszczącym nietylko świetnością 
i i>otęgą cesarskiego dworu, ale całym  czarem ro­
m antyzm u literackiej i muzycznej Europy, gro­
madzącej się podówczas w stolicy Habsburgów, 
jes t wspaniałem  tłem twórczości Franciszka Schu­
berta. „Serenada", „Ave Alaria", „Niedokończona 
Sym fonja" i wiele innych arcydzieł pozostały 
w spadku po tym  nieśm iertelnym  muzyku.

F ilm  „O statnia Serenada", zrealizowany z całym  
pietyzmem przez wytwórnię am erykańską Fox, 
reżyserji Jatnes‘a T inling‘a, przenosi nas w histo- 
rję  owych czasów. Pokazuje nam  na je j tle życie, 
twórczość, miłość i cierpienia F ranciszka Schu­
berta, młodego, genjalnego muzyka, przebijające­
go się z trudem  przez życie, nie szczędzące mu 
w zaraniu jego twórczości wielu zawodów i roz­
czarowań. Nie rozczarowuje go tylko jedno — m i­
łość młodej dziewczyny, k tóra jakkolw iek z in ­
nych, wyższych, dworskich pochodząca sfer, nie 
zrażona trudnościam i, walczy o swoje uczucie, 
a następnie toruje ubóstwianemu człowiekowi dro­
gę do muzycznej karjery .

P atrząc na życie i miłość tych dwojga ludzi, 
pokazane nam w film ie „O statnia Serenada", prze­
konujem y się, jak  inaczej niż dziś, a o ile pięk­
niej, szlachetniej, rozw ija się ich wielkie, wzajem­
ne d la siebie uczucie. Jakże innem i drogam i dąży 
ta  p a ra  kochanków do celu, którym  jest połącze­
nie się na  zawsze węzłem małżeńskim w tych cza­
sach niezm aterjalizowanej, owianej czarem ro­
m antyzm u pierwszej połowy X IX  wieku.

Nils A sther, młody i urodziwy aktor, o wielkiej 
skali talentu, odtworzył po mistrzowsku uducho­
wioną postać wielkiego muzyka, pełną szlachet­
ności charakteru , zapału do twórczej pracy i go-

Państwowa szko­
ła zawodowa żeń­
ska urządziła wy­
stawę prac swoich 
uczenie, k tó ra za­
równo swoim po­
ziomem artystycz­
nym, jak  i różno­
rodnością przynosi 

zaszczyt kierow ni­
kom i kierownicz­
kom tej wzorowej 
uczelni, z której co 
roku wychodzą 
dziesiątki kobiet, 
doskonałych in ­
struk to rek  hafciar- 
stwa, m alarstw a 
igłą, bieliźniarstw a, 

trykotarstw a, itd. 
N a zdjęciu frag ­
ment jednej ze sal 
wystawowych.

N ils A sther jako  Franciszek Schubert i „Pat“ Peterson, 
jako  księżniczka u. H atzfeld w  arcydziele m uzycznem  
Foxa p. t. „Ostatnia serenada“. Fot. „FOX‘.

rącej miłości dla ukochanej dziewczyny. Księż­
niczka von H atzfeld w in terp re tac ji uroczej, wio- 
śnianej blondynki, „Pat" Paterson, jest idealuą 
p artn erk ą  A sthera, a zarazem wym arzoną księż­
niczką, która mimo swego wysokiego stanow iska 
umie calem sercem kochać skromnego, nieznane­
go jeszcze muzyka. F ilm  ten ukaże się wkrótce na 
naszych ekranach.

„HISZPAŃSKI SŁOWIK".

przeciek
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„CZERWONA DAMA“

PAMIĘCI S. P. KAZIMIERZA KIJOWSKIEGO.
go. Ostatnio grał, i reżyserował w 
teatrze stanisławowskim , gdzie od­
twarzał takie role jak  Rasputina, 
Kordeckiego w „Obronie Cząstocho 
wy“, „Proboszcza wśród bogaczy", 
Oolema i szereg innych równie od­
powiedzialnych ról. Zm arłego a rty  
ste Stanisławów żegnał uroczyście, 
odprowadzając tłum nie na  wieczny 
spoczynek. Niezliczone tłum y zebra­
ły sie przed domem żałobnym, skąd 
koledzy Zmarłego, po odśpiewaniu

„Requiem“ przez chór Towarzystwa 
im. Moniuszki — w ynieśli na  bar 
kach trum ną. P rzy dźwiękach ża­
łobnego m arsza SzoDena pożegnał 
śp. Kijowskiego, reżyser W asilewski, 
podnosząc w pięknych słowach za­
lety  arty sty . K ilkanaście wieńców 
pokryło mogiłą, pod którą śpi dzi­
sia j cicho jeszcze jeden ze „starej
5 wardji artystycznej" w iarus. — 

ześć jego pamięci!

Śp. Kazimierz Kijowski, artysta dramatyczny zmarł w Stanisławowie.

O w ia t  artystyczny polski poniósł 
znowu dotkliw ą s tra tą  w osobie a r 
tysty  dram atycznego śp. K azim ie­
rza Kijowskiego. Zm arły był ulu 
bieńcem publiczności stanisław ow ­
skiej, gdzie ostatnio w teatrze im. 
Moniuszki pracował. Śp. Kazimier? 
Kijowski znany jest krakowskiej

publiczności z wystąpów w teatrze 
Nowości w r. 1915. Później gości go 
tea tr A rm ji Polskiej, g ra jący  na  po­
graniczu łotewskiem w latach  1917 
1921. D alei sceny wileńska, krakow 
ska, katowicka, łódzka i warszaw­
skie za trudn ia ją  a rty stą  w charakte 
rze reżysera i aktora dram atyczne

T f a A a t  % t U ia J L c u t s k i

■jest codziennym, niezbędnym kremem do 
pielęgnowania i wybielania cery i rqk.

- . .■ ■■ .. 

■-r-M® : ' 'A

~'V

H AB A NITA

ZWYCIĘ2YĆ
trzeba stać u szczytu do­
skonałości... u szczytu to­
go stojg perfumy i urody

RIOŁIIIARD JEURE-PARIS
z kompozycją

na czoło
eon. zsst na Polski i Gdańsk 

K. 4 A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW
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P erson a! tech n iczny T eatru  s ta n is ła w o w sk ie g o  z d y re k to re m  adm in is tracyjn ym
F a liszew sk im  w p o śro d k u .

e" Ż u ła w sk ieg o  na scen ie  T eatru  w  S ta n is ła w o w ie  
(R e i. W a silew sk i) .

Firma" H em ara na scen ie  T eatru  s ta n is ła w o w sk ie g o ■ W idoczni od  le w e j:  C za b a n o w sk i, Ł o ziń sk a , B u trym  i S ien ia w sk a

TEATR PODOLSKO-POKUCKI
W STANISŁAWOWIE.

Najmłodszym teatrom zawodowym w Polsce jest teatr im. St. 
Moniuszki w Stanisławowie, który mimo młodej przeszłości [wsia­
da już swoją sławę. Powstał on w r. 1933, w miejsce dawnego tea­
tru amatorskiego, założony przez aktorkę sceny lwowskiej i kra­
kowskiej, p. Zuzannę Łozińską. Na stanowisku dyrektora teatru 
zabrała się p. Łozińska bardzo energicznie do pracy, pracy bardzo 
ciężkiej i niewdzięcznej, tem bardziej, że dla przybyłych aktorów 
z rozmaitych miast polskich teren, jak również upodobania i tzw. 
gusty repertuarowe publiczności stanisławowskiej były nieznane.
Obok tych przeszkód napotkano z miejsca na przeszkody mate-
rjalnej natury, które jednak dzięki 
poparciu ze strony zarządu ruchliwe j 
g o  Tow. Muz. Dram. im. Moniuszki. |1  
zdołano rycldo, chociaż w części poko I

w d ru g im  roku W
is tn ien ia  p laców ki te a tr a ln e j  u zyskać  I 
s ta lą  su b w en c ję  rządow ą, udzie lona _

w ładze c e n tra ln e  za I
o b jazd y  zespołu  po m ias tach  i min 
steczkach  w o jew ództw  S tanisław ów - 
sk iego  i ta rn o p o lsk ieg o . Od te j chw ili H
te a tr  nosi nazw ę „ T e a tr  P o k u ek o -P o  |; • E

S p e łn ia ją c y  doniosłe  za d an ie  ja k  ■ > I 
je d y n a  tego  ro d z a ju  polska p laców ka i
kresow a, t e a t r  zyskał z m iejsca szcz.e

Zaczęto o A i  ■

wywołuje ożywioną dyskusję, a. premjer, ze Względu na niezbyt 
dużą liczbę uczęszczających na. przedstawienia osól), bywa czasem 
nawet po dwie i trzy w ciągu tygodnia. Repertuar obejmuje sztuki 
klasyczne autorów polskich i obcych, komedje polskie, francuskie, 
niemieckie i węgierskie, sztuki dla dzieci i młodzieży. Zespół tea­
tralny w drugim sezonie stanowią: kier. art. a reż. R. Wasilewski, 
reż. i art. K. Kijowski (zmarł przed dwoma tygodniami po przeby­
tej ciężkiej chorobie, będącej następstwem przeziębienia w  czasie 
objazdu po prowincji), reż i aktor Z. Bończa, aktorka dram. I. Ła- 
dosiówna, aktorka i reż. bajek dla dzieci dyr. Z. Łozińska, Sieniaw-

ska, Wostrowska, M. Kopaczówna, 
łlitn n ro w iezó w n u , m łode a d e p tk i N or 

K  ska i M ajew sk a , Ki t k a  S okołow ski, M.
Fz- M arjań sk i, d o sk o n ały  a k to r  B u try m ,

I g ra ją c y  role am a n tó w  K. J e n o w a l i J .
: K h‘jc r ,  N aw rock i, R osiad łow sk i oraz

i  ki l ku am ato ró w . D y re k to re m  adm in i
[ ^ 9  s tra c y jn y m  te a tru  je s t  S ta n . F aliszew

I .-ki, d ek o ra to rem  p ra c o w ity  m alarz  J .  
A  /  ~ 0 ' " F eriac h . W szyscy  ci lu d z ie  <lają ze sie-

hic m aksim um  p racy  i w y siłk u . J e ś li  
m r  się zw aży w y n ag ro d zen ie  za tę  ich p ra-

*N» się p rz y ją ć ,
K  J  p raw dę dla sz tu k i, pt»l

skie słow o z iem iach , g d zie  
■ C  polski

Z. J

Ryszard Wasilewski, reżyser teatru 
stanisławowskiego.

Fot. M. Jędryk -  Stanisłim*óio.

Józef Klejer 
amant i a- 
ktor charak­
terystyczny
Zygmunt Jurltt, 

Stanisławów.

Zygmunt
Bończa,
aktor

i reżyser. Doskonała aktorka i reżyserka Irena Ładosiówna, jako „Róża
Weneda*.

Dyrektorka Z. Łozińska, jako królewna w „Bajce o siedmiu
karłach

Scena z „Lilii Wenedy* Słowackiego.Gmach Teatru im. Moniuszki w Stanisławowie.
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Lilian Haroey i Tulio Carminati dają koncert mistrzowskiej gry i o porywają­
cym filmie p. t. „Ż yjm y tej nocy*, będącym wspaniałą pochwałą życia i jego
r o z k o s z y .  fo t ,  „Columbia*.

.\iem ka Edith Rochell wpadła na nową ideę wprowadzenia do filmu grote­
skowego tańca palców na lustrze. Piękne paluszki ubrane w  trzewiczki i po­
ruszane zgrabnie po tafli zwierciadła wyglądają ja k  nóżki zgrabnej tancerki. 
Czy pom ysł p. Edith Rochell przyjm ie się, okaże najbliższa przyszłość. Wątpić 
jednak wypada, czy znajdzie szersze praktyczne zastosowanie.

The/New York Times

CZYTAJCIE MAGAZYN „AS“

ORYGINALNE TOOSJKI
e  M I G R E N O "  N E  R V 0 5  IN * 
«.«•».
Z KOGUTKIEM

ŚM>t>Ki£» K O J Ą C Y M  B Ó L E
ZAHOJOWANiC :

BOLE GŁOWY
M I G R E  N A . N E W  R  A L G  J A

B Ó L E  Z Ę B Ó W
G R Y P A , P R Z E  Z I Ę B I E N I A , B O l E  I  A R *  
T R E T Y t Z N g , lT A W P W E , H C lT N E iT . P .

tĄ P A JC iE  OAVGINAUłVCM DBCMZ l̂OW KOOUTr • a łg P A J Ą  A > ł| W
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GRACE MOORE. Przeciw

PIECOM

»ŻYJM Y TEJ YOCY«.

Grace Moore odniosła wielki sukces w filmie „Co- 
lum bji* p. i. „Idziemy po szczęście*.

Fot. .Columbio-.

W O N N Y  P Y 
P I Ę C I U  WYSRA* 
N Y C H  KW IATÓ W

•Itloda sie no dosko­
nały puder roślinny 
5  F leu rs ,  F o r» r t  
Miałki, dobrze przyle­
ga, nie szkodzi cerze. 
nadajqc jej iw ie io ió  
I wdzięk młodoici. ef 
przyłem posiada sub­
telny. noturolny i trwa­
ły zapach kw iatów .

FORVIL
P A R I S



VLASTIMIL HOFMANN W SWEJ PRACOWNI.

. . .  nowy Krem Ideał Elida. Prosimy raz 
spróbować. Jego znakomite działanie 
bądzie dla Pani z pewnością miłą nie­
spodzianką. Bo nowos'ciq w nim są: 

Najwyższy gatunek 
Wytworny zapach 

Duża tuba 
Znakomite działanie 

Krem Ideał Elida wnika natychmiast w 
skórą. Zawarta w nim Ham am elis vir- 
g in ica  czyni skórą idealnie czystą i 
ściąga pory. Jest idealnym podkładem 
pod puder, chroni cerą przed kurzem, 
wiatrem i wpływem niepogody, czyni 

ją piąkną i matową.

N O W Y  B E Z T Ł U S Z C Z O W Y

REUfJA MŁODYCH TALENTÓW.

Hen daleko na Salwatorze u stóp Kopca Kościu­
szki w Krakowie wybudował swą m iłą i przestro- 
ną siedzibą V lastim il Ho fmann. Dom arty sty  stał 
sią najbardziej ukochaną przez dzieci zwierzyniec­
kiego przedmieścia ochronką. Przybyw ających do 
pracowni m istrza um urusanych wisusów oczekuje 
kąpiel, dobre słowo obojga państw a i brzęcząca 
m oneta za pozowanie. V lastim il Hofm ann stwo­
rzył swój własny, uduchowiony św iat fantastycz­
ny, wnoszący poezją w szarzyzną życia. W tej to 
pracowni, w kompozycjach m alarskich przypina 
zwierzynieckim wisusom anielskie skrzydła i wpro­

wadza je w zaczarowany krąg swych subtelnych 
wizyj.

P rosta, szczera sztuka V lastim ila Hofm anna 
tra f ia  do prostych serc dzieci i ludzi, szukających 
w sztuce szlachetnych pierw iastków. Na fotogra- 
fji załączonej widzimy uroczysty moment prze­
kształcania rubensowskiego grubaska, na uducho­
wionego aniołka serafickiej klasy. Wyczuwamy, 
jak  odblask dzieciących spojrzeń rozjaśnia oczy 
artysty , który mimo licznych burz, zuaehodzi 
trw ałą ostoją w atm osferze swej pogodnej i szla­
chetnej sztuki. M. D. D.

Wanda Jakubińska, artystka Teatru lwowskiego.

Do najw ybitniejszych arty stek  lwowskich nale­
ży W anda Jakubińska, doskonała odtwórczyni ról 
charakterystycznych, którym  poświąciła sią bez 
reszty przez cały czas swej 10-letniej k a rje ry  sce­
nicznej. Po ukończeniu szkoły dram atycznej Zel­
werowicza pracowała Jakub ińska naprzód w Ło­
dzi, potem w warszawskim „Melodramie“ pod dy­
rekcją S ch ille ra  i wreszcie we Lwowie, gdzie od- 
razu zdobyła sobie prasą i publiczność rolą Ju lja - 
siewiczowej w „Moralności P ań i D ulskiej“. Ta 
przystojna, niebieskooka blondynka dla miłości 
sztuki oszpeca sią na  scenie, przeobrażając sią 
w stare  złośnice i inne wiedźmy. Nawet jednak 
pod tak niepociągającemi maskam i wyczuwa sią 
m iłą i sym patyczną twarz, uśm iechającą sią do 
życia i do sztuki. Jakubińska bowiem, to urodzona 
optym istka. Widocznie urodziła sią pod znakiem 
słońca...

K R E M E L I D A
2 1



J E A N  N U R .

Z n a k o m ity  r e ż y se r  te a tr a ln y  M aks R e in h a r d t p rzeb y w a  o b e c n ie  w A m eryce , g d z ie  p rzy stą p ił d o  p ro d u k c ji sw e g o  pierw» 
s z e g o  f ilm u , w k tó ry m  g łó w n ą  r o lę  k r e o w a ć  b ę d z ie  J e a n  M uir, a k to r k a  p e łn a  n ie w y s ło w io n e g o  cza r u .
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PAMIĘCI 
AUTORA „W IE S Ł A W A ".
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Trzy nagrobki na cmentarzu w D reźnie: Jakóba A leksandra ks. Lubom ir­
skiego, poety  K azim ierza Brodzińskiego i generała S tanisława Skarbka-

W oycz y  ński ego.

P A N I Z O FJA  H A R N . D roga P an i n ap i­
sa ła  p iękny  lis t. Je d n o  zdan ie  w tym  li­
ście, a m ianow icie : „C hcia łab y m , ab y  przez 
słow a m oje m ów iło se rce44 — je s t  is to tn ie  
tak  szczerze rzucone, iż nie m ogę pozosta­
wić P an i aż  do n as tęp n eg o  nu m eru . P roszę 
zastosow ać n a s tę p u ją c y  p re p a ra t  — do m o­
m entu  zanim  w yślę P a n i p re p a ra ty  kosm e­
tyczne: Rp. A n tra so li 3,5 — S u lfu r  pp-ti 2,5, 
Iteso rc in i 1,5 — Zinci oxyd. 3,0 — V aselin i
50,0 — L anolin i 5,0 — E u ce rin i 10,0.

PA N  J .  SZCZ. 21. P an  J u l j a n  je s t  n iezm ier­
n ie  szczodry . N ie szczędzi mi pochw ał na  p rze ­
s trz e n i . połow y sw ego obszernego lis tu . „D o­
p raw d y  je s t P a n i, ja k  zło ty  p rom ień  słońca, 
k tó ry  k ładzie  ludziom  na u s ta  uśm iech. B a r ­
dzo P an u  dzięku ję . Czy ab y  ty lk o  sp raw ie ­
d liw ie  ocen ia  Pan m oją działalność? Je s tem

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — p o d  red a kc ją

M ARY MAYER
k ie ro w n iczk i s z k o ły  i  a te lier k o s m e ty k i
WARSZAWA, AL. SZUCHA 4.

zaw sze tak  daleko  od czy te ln iczek  i c z y te ln i­
ków. D zielą n as n iek ied y  se tk i k ilom etrów . 
Mam do d y sp o zy c ji list, zap e łn io n y  p ro śb ą , 
rzopaczą i w ia rą . Cóż m ogę poradzić , k iedy 
czas i n ieodpow iednio  sk o n s tru o w an y  try b  ży ­
cia  d a n e j jed n o s tk i poczyn ił ju ż  w ie lk ie  sp u ­
stoszen ia . N ap rzy k ład  u P a n a : p isze P an , że 
m ając  dziesięć la t, n ie ro zu m ia ł P an  popro- 
s tu , czem to g rozi, n ik t o tem  n ie  pow iedział, 
a  P an  tym czasem  ro z d ra p y w a ł w ytw orzone 
Arrzodzik i, w na tsęp stw ie  czego p ozosta ły  s ta le  
zaczerw ien ione  i c iem ne p u n k ty  n a  tw arzy . 
I  p y ta  P an , czem je  n a leży  u su n ą ć  bez za ­
b iegu  ch iru rg iczn e g o . — Otóż, proszę P an a , 
a n i zm y d lan ia , a n i  kąp ie le , a n i stosow anie 
m aści n ie  d a  ju ż  w tym  w ypadku  rezu lta tó w . 
O tem  P an  wie! Może jeszcze m ięsien ie , do ­
konyw ane u m ie ję tn ie , n a tu ra ln ie  m ięsien ie  
lecznicze, g łębokie. W wry p ad k u  je d n a k  zn ie ­
ksz tałceń  po sp raw ach  ro p n y ch  je d y n ą  u c iecz­
ką  je s t nóż c h iru rg a  o raz  leczenie radem . 
Zw łaszcza, że w dalszym  c ią g u  lis tu  do wbu­
d u ję  się , że po s ta n ie  zap a ln y m  dziąseł o p u ch ­
lizn a  n ie  u s tą p iła , pow odując  „z rośn ięc ie  
d z ią s ła  i zn ieksz ta łcen ie  tw a rz y 44. — P y ta

P an , ja k  to m ożna u su n ąć  bez zab iegu  c h i­
ru rg iczn eg o . — N ieste ty ! Będzie P an  m usiał 
poddać się  k o n su lta c ji i  to  sądzę ja k  n a jp rę ­
dzej, poniew aż rzecz je s t bardzo  pow ażna i nie 
zd a je  sobie P an  p o p ro stu  sj»rawy ze znaczę 
n ia  n a ty ch m iasto w eg o  leczen ia  ty ch  zaw i- 
k ła ń . — N a łu p ież  i wry p ad an ie  włosówT proszę 
zastopow ać Rp. S p ir. v in i 66 proc. — 75,0 — 
L an o lin i 6,0 — G ly cerin i 5,5 — T -rae  chinao
10,0 — C h lo ro fo rm i 5,0 — O leum  ro sm arin i 2,0.

P A N  PO D  PSEU D O N IM EM  „ IK A R 44. P y ­
ta  P an  czy rzeczyw iście m ed y cy n a  nie po ­
t r a f i  sku teczn ie  p rzeciw dzia łać  w ypad an iu  
włosów’, — m a P an  23 la ta , je s t Pan pod­
cho rąży m  i  przyszłość P a n a  w dużej m ierze 
za leży  od w yg ląd u  zew nętrznego. T ak  to 
p raw d a . Otóż sp ra w a  w y p ad an ia  włosów 
je s t b a rd zo  tru d n a . T ak  zw ane wTy ły sien ie  
p rzedw czesne je s t nas tęp stw em  s ta n u  łojo- 
tokow ego. P rzy czy n  w y p ad an ia  w łosów  n a ­
leży  sz ukać  w ogólnem  o słab ien iu  u s tro ju . 
B a rdzo  często w y ły sien ie  je s t  następstw em  
p rzeb y ty ch  chorób, g ry p a , d u r, sz k a rla ty n a . 
W reszcie choroby  w yn iszczające  w rodzin ie: 
ja k  g ru ź lica , rak , k iła . W y p ad an ie  włosów 
je s t  dziedziczne. Pozatem  is tn ie je  związek 
m iędzy czynnością  gruczo łów  płciow ych  a  
przedw ezesnym  łysien iem . Obok w ym ien io­
nych  is tn ie je  jeszcze c a ły  szereg  p rzyczyn , 
o k tó ry ch  n ie  będę w ypom inała . M edycyna 
rob i bardzo  w iele w k ie ru n k u  zw alczenia 
te j p rz y k re j doleg liw ości. W r e p e r tu a r  za ­
biegów  zw alczających  w chodzi leczenie n a ­
rządów7 w ew nętrznych , przew odu p o k arm o ­
wego, u k ład u  nerwrowego, o rg a n o te ra p ją , ak- 
tino- i h e l jo te ra p ja  o raz leczenie k lim a ty cz ­
ne. — Podam  p rzep is n a  p ły n  do  n a c ie ra n ia  
sk ó ry  głow y. Za re z u lta ty  nie ręczę. P roszę 
jed n ak  n ie  trac ić  nadzie i. — Rp. Itesorcin i 
0,8 — B ata  nap h to li 6,3 — P ilo ca rp . h y d r.

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D Z I  W  K A Z D ą  S O B O T Ę  
W  K R A K O W I E ,  P O Z N A N I U ,  W A R S Z A W I E ,  L W O W I E  I  W I L N I E .

R E D A K C J A  I  A D M I N I S T R A C J A :  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  1. 

T E L E F O N Y :  1 5 0 -6 0  ( c e n t r a l a ) ,  1 5 0 -6 1 , 1 5 0 -6 2 , 1 5 0 -6 3 , 1 5 0 -6 4 , 1 5 0 -6 5 . 

O d d z i a ł  w  W a n z a w i e :  K r a k o w s k i e  P r z e d m .  9 ,  T e l .  2 0 8 -6 3  i  2 3 4 -6 5 . 
N u m e r  k o n t a  P .  K -  O .  w’ K r a k o w u .  4 0 4 -2 0 0  —  w  W a r s z a w i e  1 40 .7 2 5 .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  t r z y  ł a m y  ( s z e r o k o ś ć  ł a m u  8 0  m m . )  1 in m  
w  j e d n y m  ł a m ie  1 z ł o t y .  O g ł o s z e n i a  z a m i e s z c z o n e  j a k o  j e d y n e  n a  
s t r o n i e  ( t a k  z w a n e  , , s o l u s “ )  —  1 m m .  w  j e d n y m  ł a m ie  2  z ło t e .  
O g ł o s z e n i a ,  z a m ó w io n e  j a k o  j e d y n e  n a  s t r o n i e  ( , , s o l u s “ ) ,  j e ż e l i  z e  
w z g l ę d ó w  t e c h n i c z n y c h  n ie  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  z a m i e s z c z o n e  w e d ł u g  z l e ­
c e n i a ,  b ę d ą  d r u k o w a n e  j a k o  o g ł o s z e n i a  z w y k ł e  p o  c e n ie  n o r m a l n e j .

0,05 — S p ir. v in i 66—75,0 — S p ir. ro sm ar. 25,0, 
G ly ce rin i 1,5.

P A N I Z O FJ A GOW DZIKÓW NA. W yrze­
ka  P a n i g łośno  na „ s tra s z n ą  cerę44. T łu s tą , 
pe łn ą  p iegów  i wągrów7. U żyw ała  P an i wie- 
le m aści, a le  te  n ic n ie  pom ogły , sp ro w a­
dziły  ty lk o  wriększą ilość wTągrów . W ąg ry  
i w7y rz u ty  w7yciska  P an i, a le  to nie pom aga. 
T w orzą się coraz  to nowe. N iechce P an i ku­
p ić  le k a rs tw a  z m ego p rzep isu  na  piegi, po­
niew aż n ie  w ie P an i, czy  będzie to także 
sk u tkow a ło  na w ąg ry . A P an i ch c ia łab y  
m ieć recep tę  n a  p ieg i, k tó ra b y  d z ia ła ła  i na  
w ąg ry . Proszę P a n i w ąg ry  i p iegi to dw ie 
różne zupełn ie  dolegliw ości kosm etyczne, 
k tó re  w y m a g a ją  osobnych zupełn ie  zab ie ­
gów. R ecep ta  n a  p ieg i dz ia łać  m usi na  p ie ­
g i, — jeś li chodzi o ta k  zw ane w ąg ry , to 
rad zę  dobrze oczyszczać skó rę  tw arzy  k ilk a ­
k ro tn ie  w c iąg u  dn ia , k ąp ać  się  codziennie, 
m yć się  d ok ładn ie , n ac ie rać  c ia ło  octem  a- 
rom aty czn y m , u p raw iać  ja k iś  sp o rt, zap isać  
się do m iejscow ego k lubu  sportow ego. G im ­
n a s ty k a  m ięśn i tw arzy  doskonale rob i p rzy  
zab u rzen iach  gruczo łow ych . R adzę stosow ać 
d je tę  ja rsk ą . Je ś l i  chodzi o zew nętrzne s to ­
sow anie to: m ogę polecić n a s tę p u ją c y  p re ­
p a ra t  do oczyszczania: Rp. llo se rc in i 2,5 — 
S u lfu r  p p ti 1,5 — E u c e rin i 50 — V aselin l
10.0. Z m yw ać codziennie z ra n a  Rp. M entholi 
0,5 —■- A cidi sa lic ilic i 2,0 — S p ir. wini 55%
150.0.
.  P A N I M A R JA . Zechce P a n i p rzeczy tać  
odpow iedź, udzie loną  P an i I re n ie  Z am or­
sk ie j.

P A N I M A R JA  BŁAS... T ak , proszę P an i, 
p r e p a ra t  św ie tlik o w y  je s t na  sfe rę  oczną. 
Poza tem  m a nadzw yczajne  w łasności pobu­
dzające . J e s t  stosowTan y  p rzy  zw alczaniu  
zm arszczek w7około oczu.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  z ł .  6 .5 0 .  Z a g r a n i c ą  z ł .  9 .5 0 . 
P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  z ł .  2 .2 0 . Z a g r a n i c ą  z ł .  3 .2 0 . 

W y d a w c a  i  n a c z e l n v  r e d a k t o r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K i e r o w n i k  l i t e r a c k i  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  D r .  J Ó Z E F  F L A C H .  

Z a k ł a d y  g r a f i c z n e  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o  w  K r a k o w i e  
p o d  z a r z ą d e m  F e l i k s a  K o r c z y ń s k i e g o .

Kościół w  Królówce (pow ia t Bochnia), gdzie  uro 
d z ił się K azim ierz Brodziński.

w  bieżącym roku przypada stulecie śm ierci 
Kazimierza Brodzińskiego (1791—1835), urodzonego 
w Królówce, w łam iecie bocheńskim, w woj. krak.

Królówka ta, nie darmo nosi taką nazwę. Tak 
i Bochnia, m iasto „Kazimierzowskie" — tak  i wieś 
Królówka od... królów polskich sią „wywodzi". 
Jeżdżący na łowy nasi monarchowie, w Królówce 
zbudowali zamek, aby tam  — po łowach — odpo­
czywać! Stąd nazwa: „królewskiej wsi", a potem 
krótko, węzłowato: Królówki. Chłopi tam tejsi, m a­
łorolni (zrzadka na 3—4 morgach, przeważnie na 
półtora, a czasem na... półmorgowem polu!) noszą 
sią z „krakowska", rośli, dumni i przystojni. Mazu­
ru ją  silnie, a już „ch“ zm ieniają na „k“, co... tw ier­
dzi śp. Szczęsny Morawski, badacz-fenicjolog pol­
ski, że to... z fenickiej mowy pozostałość... Nie- 
chajby i tak  b y ło !  —

Dumni są, że tam  u jrza ł światło dzienne, w K ró ­
lówce właśnie, pierwszy rom antyk, ale nadewszy- 
stko au to r „W iesława", K azim ierz Brodziński! 
(w r. 1791, we dworze, na miejscu którego wznie­
śli chłopi z Królówki krzyż w stulecie urodzin 
poety: 1891 roku).

P lebanja w Królówce przechowuje księgą me­
tryk, a tamże... m etryką poety, cenny dokument. 
Poeta, choć urodził sią we dworze, nie znalazłszy 
w domu rodzinnego ciepła, gdyż sroga macocha 
daw ała sią we znaki dziecku, uciekał pod „strze-

Stanisław  Skarbek W oyczyński, generał d yw iz ji wojsk  
polskich (1866—1837), który leży  pochow any w  Dreźnie 
obok K azim ierza B rodzińskiego. Gen. W oyczyński w al­
c zy ł p o d  K ościuszką, bra ł czynny udzia ł w  formowaniu  
Legjonów. Za K sięstwa m ianow any zo s ta ł gubernatorem  
departam entu bydgoskiego i Torunia. O dbył kam panję  
niem iecką w  1813 r. Um arł w  Dreźnie na ■ emigracji.

(Ze zbiorów red. R. Woyczyńshiego).

T ypy ludowe z  Królówki.

chy“, żeby słuchać — pewnie w niejednej redakcji 
opowieści o H alinie, o jej „tragedji" i „szczęściu", 
by w rezultacie wywdzięczyć sią ludowi i napi­
sać (taka in tencja poematu!) „Wiesława", który 
rzec można śmiało, najbardziej spopularyzował 
Brodzińskiego, a już utw ór — może jeden jedyny, 
zbłądził napraw dę pod strzechy chłopskie...

A choć w „W iesławie" (wydany w r. 182(1), a więc 
dwa la ta  wcześniej, aniżeli w r. 1922 ..Ballady i ro­
manse") — sporo reminiscencyj, czy z „Cyganów" 
K niażnina (1750—1807), czy z „Pień wiejskich" Ke- 
hlewskiego (1785—1838), a naw et z „Natalki Poł- 
taw ki" Kotlarewskiego (1769—1838), w każdym ra ­
zie rdzeń poematu, język, zwyczaje i nuta, dają  
bezsprzecznie utw ór o naszej, regjonalnej s tru k ­
turze, sięgającej po uczucie, do duszy chłopa!

Dał „sielankę krakowską", może w wyrażeniach 
ezułostkowyeh, ale to lepiej, niżby m iał zbrukać 
wieś paszkwilem, lub ośmieszyć m egalomanją, a l­
bo z chłopów — jak  francuscy pseudoklasycy, 
„stworzyć" wersalskich, czy arkadyjskich (nie 
mówiąc już o... homeryckich!) pastuchów! — — —

Dlatego w setną rocznicę jego śm ierci rzucam y 
na jego grób na obczyźnie wiązankę polskich 
kwiatów, aby przypom inały mu ziemię ojczystą, 
k tórą tak - bardzo ukochał i tak  pięknie opiewał.

Michał Asanka-Japołł.
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